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Nie byłoto bynajmniej znakomite kolano , 
litóre pana Tliiers kołysało w jego dziecinnym  
wieku. Urodził się w u bóstw ie, w ięc po­
trzebował dostatkó w. Nie mając za sobą z rod u 
żadnego znaczenia, starał się być sławnym . 
Traw ion y żądżSmi jak w szyscy żyw o czuć u- 
Ipiejący, winien 09 początek swojego dobrego 
mienia panu Hhffite, ale sław ę swoję tylko 
swem u talentowi. Jednakże bez rew olucyi 
lipcowej, pan Tlners nie byłby dotychczas ani 
w yborcą, ani obieralnym, ani deputowanym , 
ani m inistrem ; więcej n aw et, nie b yłb y  
członkiem akademii; b yłby się zestarzał, sza­
nowany tylko przez jaką literacką koteryje.

Za panem TLiersem  nie m ów i ani jego  
figura, ani krój, ani elegancyja. M ow a jego  
przez nos , bynajmniej ucha nie głaszcze. 
M arm urowa mównica sięga mu aż pu barki
I prawie zakrywa go zupę nie przed słucha­
czami. Do tego przydać n a le ż y , że nie ma
II nikogo w ia r y , ani też sam sobie w ierzy, 
lal; dalece, że jego przebiegłość: ju ż w  przy­
ło w ie  w eszła, 1 ledwieze ju ż zupełnie nie 
zaciera tej troszki moralnej złudy, ldóraby 
^as jeszcze ująć mogła kiedy go słuchamy, 
poznaw szy macoszego obejścia od natury, 
nieufnie przez przyjaciół i nieprzyjaciół u- 
''ażan y, w szys co ma przeciw ko sobie; a je -

^ak kiedy ten maleńki człowiek dostanie się 
P 1 mównicę, zdaje się, jak gdyby był w  sw o- 
lla Ęomu, i tyle  rozw ija bystrego rozumu, że 

^'edostatku innych wrażeń, cieszym y się 
| CK° Wymowa. Nie uderza on nas dowcipem  
' P- Dupin, nie posiada on tego silnego

wrążerjia jak Odilon B arro t, albo ostrego 
żartu p. M auguin, ani słodko płynącej w y ­
m ow y p. Sauzet, ani wysokiej, loicznej siły  
myślenia p. Guizot; n ie, jestto talent sam 
w  sobie 1 z siebie, który ani zdaleka, ani 
zblizka z nikim nie daje się porównać. Jego  
rozpraw y nie są szczytną m ow ą; jestto nie­
jako gadanina ż y w a , św ietna, lekka, pełna 
ruchu, ognia, wspomnieniami historycznemu, 
anegdotkami i trąfhemi uwagami przeplata­
na, i to wszystko z nieporównaną w ym ow a  
wprowadzone, przeryw ane, związąne, roz­
wiązane i znowu połączone. M yśl w  tej 
głow ie powstaje tak szybko*, że moznaby 
sądzić, iż pierw ej się urodziła, nim się po­
częła. Ogromne płuca olbrzyma nie w ystar­
czyłyby do wydania słów tego rozum nego  
karzełka. Zdaje się,  źe natura zawsze lito- 
śna w  wynagrodzeniu niedoboru z jednej 
strony, chciała całą siłę męzką zgromadzić 
u niego w  kanale oddechowym. Słow a je^o  
płyną z taką lekkośćą jak skrzydełko kolibra, 
i tak raźno przenikają , iż czujem y się zra­
nionymi pierwej, niż pomyślimy, zkąd cios 
uderzył. Niekiedy zatrzymuje się nagle, aby 
na zarzut odpow iedział, ale odpowiedź to 
rzuca z zadziwiającą szybkością i pewnością. 
Jeżeli jaka teoryja jest wielostronna, to jest: 
mająca prawdę i fałsze za sobą, tak ją umie 
ugrupow ać i zam ieszać, i tak nią zręcznie  
po kuglarsku przed waszemi oczyma igrać, 
i tak nią w  różne strony połyskiwać, że wam  
czasu nie pozostanie w  tej szybkiej złudzie 
spostrzedz, co jest fałsz, a co prawda. Nie 
wiem  ja teg o , czy te jego im prowjzacyje  
bez wszelkiego porządku, te kupy nagroma­
dzonych różnorodnych i przeciw nych sobie 
ol.resów , ta dziwna mieszanina wszystkich
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-tych m yśli i tonów są utworem  sztuki; ale 
to p ew n a, ze jest jednym  ze w szystkich  
m ów ców , którego najłatwiej jest zbió, kiedy 
się go czyta, a najtrudniej, kiedy go się sły­
szy. Jest on z naszych polityków ladaco 
najzabawniejsze, najdowcipniejszy z naszych 
solistów, i najbieglejszy tuman krasomówczy.

T hiers lubi mieć w ładze nie dla samćj 
w ładzy, ale dla korzyści dobrego bytu, jaki 
jest z nią połączony. Guizot czyni to dla 
d u m y , co Thiers dla błogiej w ygody. 
Ponieważ przez dw ie trzecie części swego 
życia pozbawiony b y ł użycia dostatków, dla 
tego ugania się teraz za niemi z chciwością 
nienasyconego samolubnika. Rozum i dowcip 
mieszkają u pana Thiers w każdym kąciku 
u s t, a naw et w  każdym paznogciu. M a on 
w iele podobieństwa z W olterem : ■ ułomny, 
n erw isty, ulotny, tkliw y na każde wrażenie. 
Jest krnąbrny i uparty jak dzićcię, a chce 
być poważnym  jak filozof. W ięcćj literat niż 
m in ister, a znowu w ięcej miłośnik sztuki 
niż literat; zachw yca się aż do zbytku ja­
kiem naczynićm  etruskiem , a bardzo mało 
wolnością. Jego dawniejszy zapał i podzi- 
w ienie dla naszych wielkich m ężów rew o - 
lucyi był tylko zapałem młodzieńca i żaka, 
w  którym się mimo wiedzę jego rów nie Złość, 
że w tedy jeszcze niczóin nie był, jak i nie­
pokonana chęć stania się w  czasie znaczną 
osobą, nawzajem ścierały. Ale chęć użycia 
rozkoszy dworskich ostudziła krew  je g o , 
przeskakiwał on po cztery wschody, zclio- 
dząc z izdebki pod strychem do salon u , i 
rozpierał się na pięknych , złotem ozdob­
nych sofach, jakby nigdy na czćm innćm  
nie siadywał. B ył on wielkim panem z in­
stynktu, jak inni są przez urodzenie i z p rzy­
zwyczajenia. P rzez lekkomyślność jest on 
skeptykiem w m oralności, re lig ii, polityce, 
literaturze i praw ie w e wszystkiem ; nie 
w zrusza się głęboko żadną sprawą i śmieje 
się z wszystkiego poświęcenia się dla spra­
w y  narodowej. Jestto mieniąc a się materyja, 
w  odbiciu od słońca błyszczy wszystkiem i 
kolorami, ale żadnego nie ma, i którćj cien- 
kość czyni ją przezroczystą. Niech go nikt 
nie pyta o jego przekonanie; on wątpi 
o wszystkiem; niech nikt nie żąda dowodów  
jego stałości; temperament jego sprzeciwia 
się temu. Chcielibyście, żeby on nie żarto­

w a ł?  cóż, kiedy jem u wszystko wydaje się 
śmiesznóm. Nie radzibyście, żeby z was 
żartow ał, a on żartuje z siebie samego 1

Pow ierzcie mu co chcecie: m arynarkę, 
spraw y w ew nętrzne, w ydział spraw iedliw o­
ści, dyplom acyję, ale nie dawajcie mu m ili- 
jonami rozrządzać; w  jego rękach przeciekły­
b y , jak woda przez rzeszoto. Z łatwością 
w ydaw ania pieniędzy połączą ón w łaściw y  
sobie sposób zdawania rachunków, a co on 
sztuką ugrupowania cyfer nazywa.

Jednakże przy tern wszystkiem  lubim y 
tego naturalnego, żyw ego, nieprzym uszone­
go świegotę ; m ówi on do naś, ale nie pero­
ruje; nie jestto ten w ieczny, jednostajny i na­
puszony ton, jak u jego braci doktrynerów. 
W praw dzie na długo i on innie ogłusza swoją 
gadaniną,ale na przeciw  krasomo w czćj jedno- 
tonności, tym  nieustającym nudom, najwóęk- 
szćj męczarni słuchacza, tegoto męczennika 
parlam entarnego, który musi je  znosić od 
południa do Ostej godziny w ieczo rem ; jego  
szczebiotanie jest pew nym rodzajem ulżenia.

Thiers m yśli bez natężenia, tw orzy bez 
w yczerpania się, idzie naprzód nie męcząc 
s i ę ; jest on najszybszym podróżnikiem  
w  krainie myśli. Czas przelatuje koło niego 
w  porządku następności z swem i ciągle 
zmiennemi postaciami, a natura, która innym  
szukać się każe, sama wTystępuje n ap rzeciw  
niemu bez jego zawołania, z całym  blaskiem 
swojej spaniałości, i z całą przyjem nością  
swego uśinióchu. W idzieliście źw ierciadło  
na statkach parow ycli po rzekach naszych, 
jakto w  nióm szybko zmienia się obraz 
odbijających się brzegów , jak strzała prze­
chodzą w ioski, kościoły, zielone łąk i, za­
rosłe lasami g ó r y , żółte kłosy spokojnych 
n iw , trzody łą k , obłoki sklepienia niebie­
skiego, ludzie i zwiórzęta. Tak też p. Thiers, 
to źwierciadło parlamentowe , który odbija 
namiętności innych, a sam żadnych nić ma, 
który p łacze, nie czując ani jednćj ł zy  
w oczach, który przebija się sztyletami, a O1®  
w ylew a ani kropli krw ić. Wszystko u nie?0, 
jest tylko kom edyja; ale jakato komedyja 1 
jaki aktor! jakie prawdopodobieństwo, j a^a 
siła naśladowania n a tu ry! jakie niespodziane 
cieniowanie głosu! jaki św ietny, przezroczy- 
sty styl! jakie powabne zaniedbanie w  me­
w ie! aklor łudzi nas, gra tylko role, wie111
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o tem, a jednali pozwalam się poryw ać temu 
złudzeniu, bo nie mogę się oprzeć; jak długo 
on m ówi jestem oczarowany, i chętniej słu­
cham fałszu z ust je g o , niż praw dy z ust 
innego. Często T h iers wydaje mi się (m ówi 
pan Corm enin) jak jenijalna, ugrzeczniona 
"objęta, siedząca, nie stojąca na m ów nicy; 
ale rozmawiająca z wdziękiem o tysiącznych  
przedmiotach, szybko przechodząca z jedne­
go do drugiego, tak jednak, ze na jej ciągle 
ruchliw ych ustach, nie widać pracy um ysłu. 
Jest on elastyczniejszym  niż najdelikajniej- 
«za sprężyna. Stosownie do swojego założe­
nia, rozciąga się on albo skurczą, spuszcza 
się albo w znosi. Jak linija spiralna okręca się 
on około każdej kwestyi od dołu aż do góry. 
Wznosi się w g ó rę , spuszcza się na duł, 
Znowu idzie w górę i na dół zn ow u ; okazu­
je się , znika, czepia się każdej gałązki, każ­
dego listka i czyni tysiączne gymnastyczne 
skoki, z zadziwiającą lekkością wiewiórki.

Nie wiein w praw dzie pewno, ale praw ie- 
bym utrzym yw ał, że pan Thiers, gdyby mu 
po obiedzie małą tylko chw ilę do przygoto­
wania się zostaw iono, zdołałby przez trzy 
godziny bez ustania m ówić o budownictwie, 
poezyi, prawach, m arynarce i strategii, cho­
ciaż ani budowniczym , ani prawnikiem, api 
m arynarzem , ani wojownikiem nie jest. 
Zadziwił on najdawniejszy cli naczelników  
biur w  jego w y d z ia le , kiedy jako minister 
rozmawiał z nimi o administracyi. Nie prze­
sadzam u trzym u jąc, że jakiebądź podanoby 
mu tema, nie wpadnie on w  kłopot. Sztuki 
piękne, kan ały, gościńce, finanse, wolność 
druku , historyja , dziennikarstwo , polityka 
transcendentalna , interesa drogowe , teatr, 
^ojna, literatura, religija, obyczaje, rozryw ki, 
wielkie i małe rzeczy, wszystko mu jedno, 

wszystko jest gotów, ponieważ właściw ie  
nic się nie przygotowuje. Nie mówi on 

tak jak inni inowcy, bo mówi tak jak w szy­
t y  zw ykle m ówim y. M ó w cy przygotowują 
8lę zw ykle mniej lub w ięcej , a on impro­
wizuje m owy z nadoręcza. Inni m ów cy de- 

*ainują, a 011 św ieg oce; jakże można u- 
&ttzedz się tego, który mówi tak jak my, 
a jednak lepiej niż my w szyscy. Inni m ow- 
f y  »ost»wiaią zawsze za kulisami kawałek 
yoturriu, a w  zw ieiciedle widać pióra od 
toh szyszaku. Do pana Thiers można przyjść

z  rana, kiedy z łóżka wstaje i powiedzieć mu; 
>’Spiesz się pan, .sala napełniona, publiczność 
czekając na pana niecierpliw i się, w eź swoję  
maskę i pójdź grać, co ci się podoba, mini­
stra, jenerała, artystę, świętoszka.^ Nie zo­
stawi sobie tyle czasu, żeby czoło obetrzeć 
i śklankę w ody w y p ić , nawet nie popraw i 
ubioru; wstępuje na scenę, maskuje się w o- 
czach widzów, im prowizuje charaktery,prze­
dzie d ialogi, rozw iązuje w ę z ły  i uczy się 
swej roli, grając; niekiedy przedstawia ra­
zem dwie ro le , odwraca się, rzuca swoję  
m askę, a bierze in n e , i zawsze ten sam , 
i zawsze coraz inny w  swojej roli, i zaw sze  
doskonały aktor.

Fan Thiers może przez czternaście godzin 
ciągle bez żadnej p rzerw y pracow ać, ale 
potćm przez miesiąc nie zdobędzie się ani na 
jeden podpis, jeźłi mu przyjdzie ochota ba­
wienia się. M oże 011 bye dobrym ministrem  
dla parlamentu, ale dla administracyi nie jest 
nim. Hzudkp tacy w ym ow ni bobaierowie są 
wielkim i urzędnikami. Czesio im się zdarzaf 
że powiedzą co takiego, czegoby nie powinni 
byli powiedzieć, i odwrotnie. Zw ykle sa oni 
zarozumiałymi, próżn ym i, nierozm yślnym i 
i za nadto prędkimi. Jeźli ich wciągną do 
m ów ienia, co bardzo lubią, wpadają łatwo  
w  nierozważną gadatliwość. Dla sterników  
Państwa potrzeba więcej wstrzem ięźliwości.

W  rządach reprezentacyjnych większością 
kierują zawsze m ów cy, a większość tw orzy  
m inistrów. Każdy minister jeźli chce mieć 
wielki w p ływ , powinien umieć m ów ić, ale 
nie każdy w ym ow n y minister może być 
wielkim urzędnikiem. Colbert i Sully nie 
byli mówcami, w naszych czasach nie mogli­
by być ministrami. J. J.Rousseau, kiedy mu 
przyszło m ówić przed zgromadzeniem, nie 
umiał dwóch zdań porządnie uszykować. 
Talleyrand byłby w  wielkim kłopocie, gdy­
by mu przyszło dłużej niż przez kwadrans 
m ówić w  izbie. Chateaubriand jąka się, a 
M ontesquieu na m ównicy parlamentowej 
zaledwdeby się mógł b ył z najlichszym de­
pendentem od adwokata porównać. Dupin  
jest dzielnym prezesem, umić paradnie mó­
w ić i rozumować, ale przy zielonym stoliku 
w  radzie m inistrów , nie potrafiłby dwóch  
m yśli ze związkiem powiedzieć, i wr czter­
dziestu pięciu minutach cztćrdz;ieści pieć 
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ra zy  zmieniłby zdanie swoje. Thiers ufniÓ 
sie lepiej trzym ać, m e chwieje się tak bardzo, 
nie jest dogryzający i m e tak prędko się 
zmienia. N igdy on nie uczyni epigramu  
z swojej zasady, nis zabije swoich kolegów  
dowcipnym  żartem. Ale czyliz posiada 011 
ducha , który tak jest potrzebny do ltiero- 
wanfa sprawami publicznemi, i  tak nie­
zbędnym  do uorganizowania całości? jest- 
ze on w ytrw ałym , oględnym, przezornym ? 
Nie daż się on uw ieść lub odstraszyć jakie­
mu system owi lub jakiej idei? Czy nie był­
b y raz za w iele n iep ew n ym , chwiejącym  
się, drugi raz zbyt upartym i stanowczym ? 
Czy jego zapał nie przezw yciężyłby jego  
rozsądku ? Czy nie dałby się on bardziej po­
ciągnąć wielkością rzeczy niz ich pożytkiem, 
awanturnością hardziej niż podobieństwem? 
Nie w ierzy on w  poświęcenie się cnoty, 
w  cuda honoru; jego wiara ogranicza się na 
potędze złota , to złoto rozsyoyw alby on 
beczkami, kiedy idzie o w ybudow anie łuku  
tryumfalnego, lubo przedsięw zięcie nieroz­
sądnych podbojów!

D ESC H A PELLES,
KRÓL GRACZÓW  W  SZACHY,

Anglicy daleko nam iętniej grają w szachy, ani­
żeli Francuzi; ale ci ostatni poszczycić się mogą 
takim i graczami , na jakicn  pierwszym  dotąd 
zbywało. Francuzi m ieli zawsze tak doskonałych  
graczów, ze ich w tćj m ierze jako nadzwyczajne 
zjawiska nważać można. Jakoż we wszystkiem , 
do czego się z zapaleni przykładają, pierwszeństwo  
im  przyznać należy. N ajbieglejsi astronomowie, 
m atem atycy, ch o m icy , tancerze i t. p . są Fran­
cuzi , a tom. 9omóm są oni także najbicglejszym i 
graczam i w szachy.

Gra w szachy upowszechniła się w Furopie  
przeszłego wieku , a najszczególniej we Francyi. 
L egalle , Poihdor , Bernard , Carlier , w dziejach  
grania w szachy epokę stanowią, lecz żaden z nich  
n ie doszedł tak wysokiego stopnia doskonałości 
w lej sztuce, jak D eschapelles , a przeto słnszna, 
abyśm y o nim  nieco obszerniej nadm ienili.

Któryż gracz w szachy nie zna panu D es- 
.chapelles? Gdzież jest tego magicznego kunsztu  
zw olennik, któryby dla bohaterskiego mistrza nie 
czuł największego poważania? Ale podczas gdy 
drudzy go podziwiają , my będziem y się starali 
opisać zawód jego sławy..

Guillaum e le  Breton D eschapelles, majacy obec­
nie lat 67, posiada taki talent do wszelkich rodza­
jów  gry , że go w szyscy, nawet A nglicy , za naj­
doskonalszego gracza uważają. W każdym gry 
rodzaju, którym sio lylkc cokolwiek zajm ie, 
odznacza się on w łrk wysokim  stopn iu , iż m c  
przed wszystkim i pierwszeństwo przynależy. I tak 
w graniu w bilar , warcaby , wisla i tryszaka oka­
zał się równie w ielkim  , jak w graniu w szachy.

D eschapelles nie okazywał za m łodu tak św iet­
nego ta len tu , jakim  się później wsławił. Ojciec 
jego był pokojowcem  Ludwika X Y 1 ., a starszy 
jego brat, do m onarchiczncgo sy3lemu przywią- 
zatty, p ełn ił ten sam  urząd przy dworze Barola X , 
Sam  tylko D eschap elles, sprzyjający bardziej re­
wolucyjnem u duchowi swego czasu, uniknął prze­
śladowań, które jego rodzinę spotkały. Gdy m ło­
dzież paryzha zagrzana m iłością ojczyzny na po­
czątku rewolucyi przeciw obcym  m ocarstwom  
oręż podniosła, Deschapelles zaciągnął się do jej 
szeregów. Zaraz w pierwszej utarczce spotkało 
go nieszczęście, iż utracił prawą rękę i tak m ocno 
ranionym został w głowę , iż  wyzdrowienie jeg o  
za end uważać można , albow iem  twarz jego zo­
stała w poprzek przeciętą. Zostawiamy bzyologom  
wyrok w tej m ierze , azali tak ciężka rana pan.U 
D eschapelles w głowę zadane, przyczyniła się do 
rozwinięcia jogo siły m yślenia i w ielkiego talentu 
wyrachowania? Inwalid i pozbawiony prawej ręki, 
żył w Paryżu z pensyi rządu, 1 odbywał później 
w charakterze wojennego kom isarza, główne wy­
prawy za czasów konzulatu i cesarstwa pod szcze­
gólną protckcyją Fouchego.

O zdolnościach jego w innych rodzajach gry 
tylko po krotce nadm ienim y. W tryszaka, bardzo 
trudnej grze, przyznano p ow szechnie, że on jest 
najbieglejszym  graczem w całej F ran cy i, gdzie 
w tę grę więcej grają , niż gd/.ie indziej. Jako 
gracz bilarowy nie jest D eschapelles wprawdzie 
p ierw szym , gdyż nić ma prawej r ę k i , jednakie  
jako gracz praktyczny zajm uje trzecie m iejsce , 
a jako znawca, nawet podług zdania pana E ugene, 
tegoto drugiego w nowszych czasach llentfielda  
paryskiego, uważany jest za  najpierwszego, Spo 
sób juk D eschapelles w warcaby grać się nauczył 
jest ciekawy. Już od dawna ta gra jest we Francyi 
bardzo wzięta. W czasie pierwszej rewolneyi hau- 
cuzltiej przenieśli gracze swoje główną siedzibę 
z kawiarni de Manoury, gd/.ie dla niedostaku p ie ­
niędzy dłużej zostać nie m ogli, do pew nego dom0 
nie daleko nadm ienionej kawiarni , pod prze­
wodnią pjna (.'balon, sławnego gracza w warcaby» 
który kilka sławnych problem atów o tej 
drukiem  ogłosił. B ył on następcą pana B l o n d e , 
Monoury i innych pierwszych graczów. Descba- 
pellcs zam yślił nauczyć się grać w warcaby. Wszem  
do świątnicy , przypatrywał się grającym , p°J2
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prawidła posunień, i uie m inęło pól godziny, a ju z  
wyzwał pana Chalon ua po|iis. W kilku dniach 
już obadwnj grali z rówDa biegłością , a zawsze 
D eschapelles wygrał. ChaloD życzył sobie ciągnąc 
grę jeszcze dłużej , ale D eschapelles uchylił się  
od tego wezwania, mówiąc: »Poznałem  grę wćpaDa, 
i  nie zuaduję w niej w iele sztuki. Dawniej , gdy 
jeszcze w ielcy panowie w n ie grywali, m oże była 
Wartą ćwiczenia. Ale teraz przeszła z salonów do 
przedpokoju służących , a ja nie lubię łtlaść się 
w równi ze służącym i. Bądź m i wćpau zdrów; 
nigdy ju ż w warcaby grać nie będę *

T ej dumnej m owy bynajm niej za chełpliwość  
brać nie należy ; albow iem  chełpliw ccm  jest tylko 
ten, który tem  się chełpi, czego doltazać nie jest 
w stanie; ale D eschap elles, będąc przekonany 
o swojej wyższości , herkulesowej s ile , m ógł to 
szlusznic powiedzieć. Gra w  warcaby jest prawic 
równie trudną jak i gra w szachy. Dowodem te­
go jest sławny gracz w szachy Philidor, który po­
m im o wszelkie usiłowanie swoje nigdy Chalonowi 
nie sprostał, i zdaje s i ę , iż ta przyczyna skłoniła 
go do ćwiczenia się w grze szachowej , W lltórej 
z początku sam  jed en , podobnie jak lew  na 
puszczy, bez przeciwnika panował.

Nadzwyczajną biegłość pana Deschapelles w grze 
wista okazuje podobno najdokładniej ten wypadek, 
iz W tę grę w ygrał kilkanaście tysięcy Funtów szter- 
lingdw> ; z proceDtów od tej sum y zabezpieczył 
Sobie teraz utrzym anie. Jeslto szczególniejszy widok 
patrzyć jak ten weteran jedną pozostałą swą lewą 
r ęltą zbiera , tasuje . gra i układa wygrane karty.

D eschapelles obdarzony talentem  pojmowania 
każdej gry z nadzwyczajną łatw ością, n ie przez 
długą wprawę Dabył gry w szachy , ale ją przy­
swoił sobie w bardzo krótkim czasie. Podług  
własnego zeznania jego , m iał on tę grę w przc- 
Cl2gu czterech dni zupełn ie pojąć. , »Już dnia 
czwartego,a opowiada, rpokonałem równą grą w iel- 

J°g° gracza Bernarda, którego z Phiłidorem  po- 
fuwnać m o żn a ; od tego czasu anim  w tej grze 
Szedł krokiem  wstecznym , ani też wiekszej wpra­
wy w niej nie nabyłem . Sztuka grania w szachy 
“parta jest u m nie na jednej zasadzie, która, jeżeli 

°j)rze pojęta , zawsze jalt najdokładniej się po- 
lvyierdza.« Zdanie to udowodnił on w m iesiącu  
maju 1836  r. wykonanym czynem . N ie grając 
P'zez lat piętnaście w szach y , zam yślił pewDego 
*azu przekonać s i ę , jaki ten przeciąg czasu wy- 

Wpływ na jego zdolność grania w szachy.
* szedłszy do klubu paryzkiego zaczął grać z pa- 

1,1 la Bourdonnais ową dziw aczną, tak zwaną: 
J ^ y j ę  z p i e a z k a m i ,  w której jeden z graczy 
a , s wą królowe, a uatomiast pewną ilość pie- 
^  °'v otrzym uje. W tej grze z czterech partyj 

D eschapelles dwie , jedne zostawił nic roz- 
Iz)guiętą, jed uę zaś przegrał. Dla doświadczenia

swojej siły w  zwyczajnej grze w  szachy, odwidził 
tegoż sam ego tygodnia klub powtórnie i grał trzy 
partyje z panem  St. A m and, który wkrótce po­
tem  nad wszystkim i londyńskimi graczami zwy- 
cięztwo od n iósł; i chociaż swojem u przeciwnikowi 
dał w korzyść pieszka i dwa razy posunąć po­
z w o l i ł ,  wszelako jedoę partyją wygrał, jednę prze­
grał, a jednę nie roztrzygniętą zostawił. Od tego 
czasu ju ż więcej nie grywał w szach y , uad czem  
m iłośnicy szachów bardzo ubolewali. Czoło pana 
D eschapelles stwierdza zasady nauki o kranijo- 
skopii, albowiem  organ wnioskowania jest w  nim  
bardziej rozwinięty , a n iżeli m oże w  którym­
kolw iek innym  człowieku. Na krańcu proslo- 
katowego czoła jego  widać znaczną w ysokość, 
która zaraz na pierwszy rznt oka zwróciła na 
sieb ie uwagę zwolenników system u Galla.

Należy nam  tutaj DadmieDić , że D eschapelles 
Dic uczył się ani łcoryi grania w szachy , ani też 
żadnej książki o tem  nie czytał. Jest on przeto 
z zwyczajncm i prawidłami tej gry w pewnej m ie­
rze Dieobeznany , i dla tego sposoby trafnego po- 
snuięcia jest przymuszony w każdej partyi szcze­
gółowo wyDachodzić. M niema o d ,  ż e  prawidła i  po­
spiech są tylko przeszkodą dla gracza w  szachy. 
Świetny jego talent okazuje się najbardziej wtedy 
w całym blasku, gdy położenie jego bierek (kam ieni) 
jest uajgorsz.e. Co dla widzów grubą ciem nością  
pokrrle, to dla niego jest lali ja sn e , jak słoń ce. 
»Co do m nie,« m ówi o d ,  »nie oglądam się ani na 
prawo, ani na lew o, lecz uważam położeDie bierek  
w ten sp osób , jak gdybym  dwa nieprzyjacielskie  
obozy m iał do rozpoznania. Staram się tylko przy­
wieść m ojego przeciwnika do teg o , aby został 
sza c h  m a t e t v o i ld  to u t .« Poznawszy D eschapelles  
sw oię przewagę, dawał zawsze bez wyjątku każde­
m u swojem u przeciwnikowi jakąś korzyść na­
przód , i tak grał zawsze , iłe m u tylko czas po­
zw alał, przezco utworzył nową Francuzką szkołę  
w szachy, z której la BourdoDuais, Iłlouret i inni 
sa najcelniejszym i uczniam i jego. Przekonawszy  
się , iż  szkoła jego już jest dość m ocną m ierzyć 
się z in nem i szkołam i, uchylił się z widowni.

Pew nego razu opowiadał pan D eschapelles wy­
padek następujący : *W r. 1 8 0 6 , gdy z  Francuzką 
armija przybyłem  do Berlina, gospodarz m ój za­
prowadził n m ie do berlińskiego k lu b u , który 
słynął największymi graczami w  szachy. Iiilltu  
z nich oświadczyło się natychm iast, że są golowi 
iść ze mną w zawody. Z apytałem , azali jaki 
cudzoziem iec, któryby m nie b ył znany, m iał ju z  
zaszczyt przede m ną do tego klubu być wprowa­
dzonym ? Odpowiedziano m i, że tak jest. A któż 
wygrał? zapytałem . » 0  1 to rzecz niewątpliwa,* 
odpowiedziano m i, ^dotychczas m yśm y zawsze wy­
grywali."—  Bardzo dobrze, odrzekłem , ale ze m ną 
trudnp będzie tego doltazać. —  *A to dla czego?*
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—  Bo Wab wćpanów teraz przegra. —  Można 
sobie wyobrazić jakiego hałasu narobiło to oświad­
czenie. Powstała wrzawa jak w babilońskiej w ie­
ży, w całej sali dały się  słyszeć następujące wy- 
hrzyk i: »Jalta zarozum iałość! poczekaj, damy ci 
uaukęl* Zanim  grę rozpoczęto, nastąpiła wprzódy 
umowa. O świadczyłem  im , ze z uikim  na równą 
stopę nie grałem , i że im  daję w korzyść jedue- 
go p ieszk a id w a  posunięcia naprzód. » 0  jaką cenę 
grasz wćpan?« zapytali m nie. » 0  jaką wćpanom  
aię podoba ,« odpow iedziałem , rzacząwszy od jed ­
nego franka aż do sto luidorów.a Na to odrzekli , 
ze nigdy w klubie o pieniądze nie grywają. Jeżeli 
tak się mają rzeczy, pomyślałem  sobie, dla czego* 
m n ie o to pytacie? Jednakże puściłem  to *v nie­
pam ięć, a trzech najlepszych graczów rozpoczęło  
ze  mną grę. Prosiłem  ich , aby pom iędzy sobą 
jeden drugiem u udzielali rady , i pozw oliłem  
każdem u z towarzystwa wspierać ich sw ojem  zda­
niem . Lecz m usiałem  przystać na to, ze odemnie 
żadnej korzyści naprzód nie przyjm ą, i ze t obu 
stion równa gra się rozpocznie. Sunęliśm y długo 
w  różnych kierunkach , az nakoniec wziąłem  się 
szczerze do rzeczy i oświadczyłem  im  przy jedy- 
uastem  posunięciu , ze za siódm ćm  konieczuie  
szach mat być muszą, co im  tez jasuo udowodni­
łem . Udałcin, że się  oddalić zam yślam  , lecz nie 
dopuścili teg o , i bardzo m ię grzecznie p to sili, 
abym  jeszcze jednę z n im i grał partyję. Grzecz­
ność ta ujęła m ię m ocn o , i skłoniła do ich  ży­
czenia. Zaczęli grać i posunęli od razu pieszha 
królowej w drugie pole. Partyja ta trwała dłużej 
niż pierwsza ; lecz ją  znowu wygrałem . T ym  
Sposobem zm uszeni byli poniewolnic uznać m nie  
z i  swego mistrza, lłilk u  k lubistów , z którymi, 
się później spotkałem, wzywało m nie, abym jeszcze  
raz klub ich odwidzil. Przystałem  na to żądanie 
pod waruukiem  , że im  skoczka dam w korzyść, 
i że o sto luidorów grać m yślę. Po niejakiem  
oporze przystali nareszcie na ten warunek, i lak 
graliśm y trzy partyje, z których ja dwie wy­
gra łem , a jednę nieroztrzygniętą zostaw iłem .a

Przed dwoma laty ogłosił D esch ap elles , iż 
z każdym Anglikiem  publiczn ie partyje o sto funt. 
szterł. w sali P alom ede, w której się zgromadzają 
najsławniejsi fraucuzcy gracze w sza ch y , grać 
b ędzie , i da w korzyść jednego pieszka i dwa 
posunięcia Oświadczył przytem , iż przym uszony  
jest uczynić to dla własnego honoru , ponieważ 
jeden angielski dziennik o tem  wątpić się  zdawał, 
jakby on berlińskiem u klubowi dawał w korzyrć 
skoczka. Wezwanie to przyjęto w Anglii i natych­
m iast zawiązało się  towarzystwo, które przez sub- 
skrybcyję w przeciągu pół godziny zebrało p ięć­
set funtów szterlingów. Jcd n ikże przedsięwzięcie 
to spełzło na u iczćm  z p ow od u , iż k lub londyń­

ski żądał, aby D eschapelles uznał form alnie, że 
on jest stroną wyzywającą. D eschapelles nie chciał 
zaś przystać na ten warunek , utrzymując, iż mu 
Anglija dotychczas żadnego przeciwnika nie wy­
m ien iła , a dla tego n ie m yśli ju ż  wznawiać tego 
przedmiotu.

M Y Ś L .

Gdy m ię o świecie m yśl moja zagadnie,
I kiedy zgłębiam  jego posiać zuęlną ,
Na wszystkiem  widzę zni kom ości p iętno, 
Wszystko zwiędnieje, w grób zniszczenia paduiel 

Jedno »Stań siei* z Stwórcy m ocy,
1 warknęły ziem skie o s i ;
A gdy »Z niszczćj!« lłóg  o g ło s i,
Świat zatonie w wieczućj nocy I

Podobnie cz łow iek , nędzny i u b og i. 
Z iem skiego kola m ieszkaniec pozi m y, 
Obrzydły w czyn ach , a w chęciach łak om y, 
Goni. zuikom osć —  i padnie śród drogi- 

Biedy m yślą wyniesiony ,
Badam padół m en i spojrzeniem , 
W id zę, jak za złudnym  cien iem  
Czołgają się inilijony.

W różący życia byt szczęsny , w esoły ,
Pragnie koniecznie żyć w objęciu św iata,
1 nie postrzega, jak niestale lata 
Miną śród nioszczęść i cierpkiej m ozoły! 

Człeka życie i nadzieje,
Równe bańce u barw ien iem ;
T chn ienie czasu , jej zniszczeniem  , 
Zbyt mdte szczątki wiatr rozwieje I

Chociaż oddzielnie, bo torem  dróg w ielu  
Każdy śm iertelny swój zakres obchodzi; 
Zwatlały starzec i ten co się  rod zi,
Dojdą zarówno do jednego celn.

D o grobu różnem i drogi,
Spieszą rozprószone dziatk i,
Jałt na łono czułej matki ;
Co ta m  tylko spokój błogiI

T  ItlARHO W S H lt

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -przem ysłow ego  Ad. H a s p e r o W -  

skiego wyszedł Nr. 27. i o be jm uje :  1) G łó w n e  zasady 
w  uprawie roli t rzechpo low ego  gospodarstwa.  2 ) 0  £0'  
nitwach koni. 3)  Przeciw sposobow i Szutzeubacha 
rabiania cukru z suszonych buraków. 4) Se'r z kartofli* 
5)  Biała farba z kartofli . 6)  Sposób  zeby dachy od 
ognia uchronić .  7) Tyuk w o d o trw a ły  oa m ury ,  8)  Obraz 
p o r tu  londyńskiego. 9)  Przegląd s tosunku  ludności całćj 
do  ludności rzemieślniczej w n iek tórych  prow iB cy ja°“ 
Państwa Austryjackiego roku 1837,
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Dnia 39. czerwca otrzym ała  Redakcyja Gazety L w o w ­
skiej list ntłStępujący:

W ie lm o żn y  M ości D o b ro d zie ju !
Ż a łu ją  mocno , że  interesa moje n ie d o zw o liły  m i  

ty le  c za su , abym  m ó g ł dać sią słyszeć  naszej sza n o w n ej 
P ubliczności, która od m łodocianych la t m oich ty le  m nie  
zachącała do doskonalenia ta le n tu  m ego, a n a w e t teraz  
za led w ie  d o w ied z ia w szy  sią o p rzyb yc iu  m ojem  do 
L w o w a ,  ty lekro tne  życzen ia  d a w a ły  m i sią* s ły s ze ć ,  
abym  d a ł  k o n ce r t, czego najw iącej dow odzą liczne ob- 
sta lu n ki miejsc na m ój koncert w  ksiągarni M illtko w -  
skiego. Z w ią za n y  bądąc s ło w e m , pospieszać muszą do 
D re zn a ,  lecz g d zieko lw iek  sią zn a jd o w a ć  bądą,  nie w y ­
gaśn ie  w e  mnie ten  sza cu n e k ,  k tó ry  w in ien  je s tem  na ­
szej sza n o w n ej P u b liczn o śc i,  i żądza  w rócen ia  sią do 
k ra ju , boją sią, a b y  n ie przem ogła  nad  tem i obow iązka­
mi , w  które teraz w szed łem . R adbym  b a rd zo ,  abyś  
W . P. D obrodz ,  k tórem u p r z y  te j okazy i m am  za  obo­
w ią zek  podziąkow ać za  tylekro tne  za szczy tn e  w zm ia n k i 
w  piśmie w ychodzącem  pod Jego przew o d n ic tw em , ra c zy ł  
także  być tłum aczem  uczuć moich przed  tą  dobrą i 
św ia t łą  Publicznośc ią ,  która m nie od ty lu  la t w zg ląda­
m i sw em i za s zc zy c a ! A  ode mnie racz p rzyją ć  w y ra z  
gtąbokiego s z a c u n k u , z  k tórym  m am  za szczy t w y zn a ć  
sią na za w sze  Jego  p ra w d z iw ym  w ielb icielem  i sługą.

K a r o l  L i p i ń s k i .
L w ó w  28- czerw ca  1839-

Z W a r s z a w y .  W y szed ł  tu właśnie  z druku tom 
XIV. Prac dram atycznych  J . S . Jasińskiego. W  d. 10. 
l ipca b. r. wyjdzie tom  XV. czyli o s ta tn i ,  wraz z 15 
rycinami, rysow anem i przez J.  G łow ackiego ,  a litogra- 
iowancuti  u F. Szustra.

W  P o z n a n i u  u Szerka wyszły  w tvch dniach 
zapowiedziane:  P am iątniki A lb rych ta  S t, R a d z iw ił ła ,  
kanclerza łT ie l, L itew sk ie g o ,  k tórych w ydaw ca  hrabia 
E d w a r d  R a c z y ń s k i .

S łynny  fortepiauisla  pan  W y s o c k i  z W arszawy 
bawi właśnie  w Poznaniu,  i ma tamże koncert  w ypraw ić.

W  Berlinie  m łody  malarz M. A. P i o t r o w s k i  
z B ydgoszczy ,  który w tamtejszćj  akademii sztuk p ięk­
nych się ksz ta łc i ,  o t rzy m ał  od tćjze akademii nagrodę 
pićrwszej klasy.

Z W i e d n i a  Kró low a angielska pięknym obdarzyła  
darem wiedeńska akodemiję sztuk nadobnych.  Na p rz ed ­
stawione 5) -zenie  kuratora  lejze akademii księcia Metlcr- 
nieha , aby dozwolonem  zostało odlanie znajdujących 
»ię antyków w londyńshićm Muzeum , królowa to sw o ­
im kosztem na tychmiast uczynić rozkazała, i ten szacow­
ny zbiór znajduje się juz  w drodze  do Wićdnia. Można 
•obie  wystawić wielość tych  o d le w ó w ,  gdy ich waga 
1800 cc lnarów  wynosi , a sam przewóz 6000 reńskich 
srebrem kosztować b ę d z ie .— Zgromadzenie  miłośników 
•ziuk pięknych w Wiedniu zakupiło obrazów do w y .  
losowania z,a 11.000 złr- srbr, —  Tow arzystw o  muzyczne 
?oowu w funduszach wyżej się w z n ies lo ,  bo baukiero- 
ł , ‘e Rolszyld i Sina ofiarowali się dawać rocznie  po  
100O z ł r . ,  kilku h u r to w n y c h  kupców p o  100 z ł r . ,  a no­
wych członków do 800 p rzyby ło ,  z których każdy obo-  
"ńnzal się płacić rocznic  po  5 złr. i d . k. — Książę 
J-iehtcnsz.tajński stawia pałac  w stylu w zniosłym  w p o ­
bliżu p lacn  Minorytów. Urządzenie tegoż ma być takie 
*nm o ,  jak pa łacu  St. James w Londynie ,  (O s t u .łP est.J

P. L a i n a r t i n e  w yda ł  nie d a w n o  nowy zbiór 
P°ezvj f pod ty tu łem  : R ecueillem ents poetujucs.

M a  d e m o i s e l l e  d e  B  c l l e - I s l e ,  komedyja w 5ciu 
ja tach  przez. Alt sandra  Dumas, przyję ta  by ła  w Thedtre- 
* anąait z lakiem uwielbieniem, o jak ićm  na tym  leutrze 
° d  czasu wystąpienia  panny Rachel  s iycbać  nie było-

O snow a  tćj sztnki jest  jakkolwiek nie nowa , jednakże 
uderzająca  mistyfikacyjn, w  której dowcip ,  oryginalność,  
b n m o iy s ty k a  i śmiałość au tora  się  przebija .  Panna Mars 
gra  główną rolę.

P i ś m i e n n i c t w o  w  B e l g i i .  Podobno  w  żadnym 
kra ju  nie doznają  an torow ie  tak wielkiego ubóstwa, jak 
w  Belgii. Tamtejsi  księgarze nie drukują dzieł  belgij­
skich au to rów  jak tylko pod  w a ru n k iem ,  jeżeli im na­
przód  zaliczone będą koszta nakładu. Ci sami księgarze 
zhogacający się przedruk iem , trzymają na sprzedaż  same 
tylko francuzkie dzieła. Pogarda ojczystych l i teratów 
wynika po  większćj części z tego p o w o d u ,  że w tćm 
now o u tw orzonćm  królestwie nić masz jeszcze d o ty ch ­
czas stałego piśmiennego języka. W  niektórych miasinch 
mówią tylko p o  flamandzku, a w innych znowu p oka le ­
czoną francuzczyzną, a naw et i niemczyzną. Język lla- 
mandzki jest  mało up raw iony  , i tylko narzeczem ludu. 
A uto rs tw o  belgijskich uczonych obejmuje  po większćj 
części polityczne  p rzedm ioty  , które za l iche hon o ra -  
ryjuin p isane,  zalcdwo pięćset Czytelników naliczyć nteże. 
Bogacze krajowi mają upodoban ie  w  obrazach i rzad­
kich kwiatach. W  G andaw ie  podp isan o  w kilku dniach 
200,000 frank, na wystawienie  p a łacu  Flory.  G dy go 
nie dawno o tw orzono ,  osoby  zwidzające zachwyconem ł 
zostały widokiem 5000 najrzadszych egzcmplarz.y. W  Bel­
gii więcej jes t  pow ażany  artysto niż au to r ,  i tuk książka 
pe łna  nauki pięknemu obrazowi pićr.wszeustw a ustąpić 
musi.  B ogactw o , które p rzez  handel i p rzem ysł  u p o ­
wszechniło Sie pom iędzy wszystkicmi klasami obywateli ,  
w y w ar ło  tam na umiejętności bardzo  szkodliwe skutki. 
Zato  też pośledni malarz i l itograf ła tw o  się tam zbo- 
gacić może. Nawet handel kwiatami zbiera złote p lony .  
W szy s tk o ,  co tylko z p rzem ysłowości  się p o d n o s i ,  
znajduje  tam opiekę i zachętę.

T e l e g r a f y .  Z jaką nadzwyczajną szybkością od ­
bywa się p rzy  pięknej pogodzie  za pom ocą  telegrafu n- 
dziclanie doniesień , pokazuje  się z w ypadków  następu­
j ą c y c h :  Na pytanie  zadane telegrafowi w Lille przez 
telegraf paryzk i ,  można w przeciągu trzech m inut  mieć 
odpowiedź  w P a r y ż u ;  z Baletu o trzym ują  doniesienia 
w  Paryżu w przeciągu 4 minut i 5 sek u n d ;  ze S tras ­
burga w  5 minut,  i 52 sek u n d .;  z Krestu w ó m inutach 
i 56 sek u n d ;  z T u lo n u  w  13 minutach i 5 sekundach.

N o w y  s p o s ó b  o k u c i a  k o n i .  Jeden  z dzieńni- 
ków paryzk ieb  donosi o nowym sposobie  okucia konia, 
nie używając  do tego goździ,  i now y  ten gatunek p o d ­
kowy koriskićj hipposandałem  nazywa. Żelazo ok ry w a­
jące  spodnią  część kopyta , wkłada się nań zimne all o  
rozpalone,  i p rzym ocow yw a końcam i,  które na 4 do 6  
linii w kopyto  się w b i ja ją ,  równie  jak dwom a uchom-, 
które nad kopytem zagięte , z wićrzcbu niemal na p ó ł­
tora cala żelazną klamrą się spajają. B ipposaudał  ma tę 
za le tę ,  iż do każdćj nogi końskiej zupełnie  zas tosować 
się d a j e , i że do okucia nie używa się goździ , k tóre 
dotychczas,  jak wiadom o, kalćctwa zrządzały. Dzieńmki 
francuzkie zapewniają, iż taki sandał  chron i  kopyto  od  
wszelkiego uszkodzenia, i u konia, k tóry  codziennie dzie .  
sięć francuzkich mil ub iega ,  t rw a  18 do 24 d a t ,  a no- 
kon iec ,  że bez p o m o cy  kotłowała  na kopyto  końskie 
w łożonym  być może.

W a l k a  b y k ó w  w  M a d r y c i e .  Podczas wiclkićj 
walki byków, która się d. 29. moja w M adrycie  odby ła ,  
Leon , pierwszy m aladore  s tołecznego miasta , odniósł 
niebezpieczna r a n ę ; jednego  rho.-agiewnika zabito, a d ru ­
giego skaleczono ; sławny picadore  sewilski i kilku in­
nych, ranionymi zosta l i ;  15 koni p a d ło  na placu.

W i r g i l i  c z y t a n y  przez  N a p o l e o n a .  P. Dumas 
doDost w swojćm n ie d a w n o  wydanćro dziele, ii- Napo-
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I c o n ,  czytając pew nego  razu Wirgilego , tylHo p rz c i to  
zwrócił  niejako swą uwagę na spaniały  obraz  znajdujący 
się w księdze drugiej, iż w  niej znalazł st rategiczne n ie­
p o dob ieńs tw o  ; a lbow iem  N a p o leo n ,  w uszykowanych 

rzez po e tę  okolicznościach , pos trzeg ł  w kró tce  swoim 
ystryra r o z u m e m ,  iż jak E neasz ,  tak G re cy  i Trojanie  

a nawet sam Wirgili , ani iskry zdrowego ^wojennego) 
ro z u m u  nie m ie l i;  gdyż podług tego opisania  można 
b y ło  w trzech godzinach zdobyć, zrabować i w  perzynę  
obrócić  całą T ro ję ,  podczas gdy Scypion  do opanowania  
opuszczonej  Kartaginy dni siedmuaście, a N apoleon  sam 
do  wzięcia M oskw y dni jcdynaśc ie  po trzebow ał.  A 20 
nie  z p o w o d a ,  jak gdyby zdobycie tego miasla w  p rz e ­
ciągu i rzech  godzin by ło  dokładnie wyrażonćtn w  tćj 
k s i ę d z e , lecz ta p raw da  wynika w samćj rzeczy z na ­
s tępu jących  po sobie w y p a d k ó w , a wielki wódz  ten w y­
r a c h o w a ł  to tok doskonale,  i 10 go tak rozgniewało , ze 
j u ż  dłużćj ani przez  dwadzieścia minut nie chciał czytać 
tego  łacińskiego poetę .

O b r o n a  s w e g o  p r a w a .  Napoleon  i toczyw szy  
b i tw ę  pod  Aspern w k roczy ł  do Wiednia i rozkazał  m ię ­
d zy  innerni., aby się mieszkańcy z cesarskiej zbrojowni 
w yprow adz il i .  Rozkaz  ten  dotyczył się także pewnćj  
w d o w y ,  pozosta łć j  po zmarłym  zarządcy domu. Stara 
w d o w a  oparła  się rozkazom  i pogróżkom  N a p o leo n a ,  
i tt rzymując , iż ma od cesarza Józefa pozw olen ie  m ie­
szkania  w tćj z b ro jo w n i , i żc  obcy cesarz  ztamtąd jej 
w yrugow ać  nie może. O dpow iedz  tę donies iono  N a p o ­
leonow i.  Cesarz kazał p rzy w o łać  do siebie tę  odważną 
kobietę  i zapy ta ł  ją przez  t łu m a cz a ,  zkąd ma takie za .  
ufanie ,  iż cesarz jej z tego dom u wyrugować nie może? 
W d o w a  nie zastrasza się w  obecności N a p o le o n a ,  lecz 
sk łon iw szy  się kilkakrotnie , w yjm uje  z zanadrza  własną 
ręką  przez  cesarza Józefa podp isan y  dokument , w  któ­
ry m  jćj t e n ż e ,  jako dawnej opalaczee swego pokoju ,  
n a  całe ż y c ie ,  naw et  i p o  śmierci jej męża, wolne p o ­
mieszkanie  w  arsenale  zapewnił.  »Olo  jes t ,*  rzekła na ­
rzeczem  austryjackicm, »vvłasnoręczny w Bogu spoczy­
wającego Najjaśniejszego Cesarza p o d p i s ,  k tóry  i p ' 
śmierci jego wagi swojćj nic t r a c i ;  sądzę, iż to  tak do-' 
brze  cesarzowi F ra n c u z ó w ,  jak i muie jes t  wiadomo.* 
U fność  la , k tórą w dow a pokładało  w dokumencie  Ce. 
sa rza  Jó z e fa ,  równie  jak i p e w n o ś ć ,  że N apoleon  te n  
dokum ent  szanować będzie, p o d o b a ła  się Napoleonowi.  
B y ć  może, iż się w  nim obudz iło  życzenie, aby ufność 
w  tego potęgę tak m ocno  utkwić mogła w F ran cu zach ,  
jak w tej kobićcie tkwiła  nfność w potęgę  jej  p o -  
zgonnego m onarchy .  Rozkazał p rze to ,  aby ją  nie ty lko  
spokojn ie  zostaw iono  w  jej pomieszkaniu , ale naw et  
o b d a rzy ł  ją  sowicie.

K a l o s z o w i  e. U  pierw iastkowych mieszkańców 
A m eryki  rossy jsk ić j , m ających nazwę K aloszów , by ło  
d o ty ch czas  zwyczajem, wszyslhich swoich jeńców  za­
bijać .  Rząd rossyjski w yda ł  do nich w tćj mierze ode­
zwę , alty tego barbarzyńskiego zwyczaju zaniechali .  
Jakoż  jeden  z mieszkańców usłuchał  rozkazu Cara i 
puszcza jąc  swego jeńca na wolność,  stawił swoim ziom­
kom p ierw szy  przykład  ludzkości. Cesarz kazał go za 
len  czyn szlachetny udarować jedw abnym  k a f tan em , 
pasem  i czapką.

P r z y w i ą z a n i e  s t a r c a .  Przed  kilką dniami w  P a ­
ry ż u  pew ien  lekarz b y ł  świadkiem rozczulającćj sceny. 
Jdąc  p o d  wieczór przez  most, postrzegł  tamże jakiegoś 
starca ,  zwyczajnego wyrobnika,  który zanurzony w du ­
maniu opar ł  się o poręcz  i smutnem okiem w  Sekwanę 
pa trzy ł.  Lekarz widząc to, b y ł  w lnuiemaniu, że Czło­
wiek ten utopić  się zamyśla. Chcąc go odwieść od tego 
zamiaru, p rzem ów ił  do niego. »Ach, mój pan ie ,« odrzekł
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starzec, »wćpnn jesteś bardzo  łaskaw, że na mnie zw ra ­
casz uwagę s w o j ę , -ale muszę mu w y z n a ć ,  iż smutek, 
mój nie zasługuje na jego względy.* —  »Cóżto w ćpanu?*  
—  »Ach, o to  najwierniejszego mojego przyjacie la  w  rzekę 
rzuciłem .« — »Co wćpan  mówisz ?« zapytał  lekarz p rz e ­
s traszony. »Uspokój się wćpan ,« rzekt s tarzec  zwolna, 
»bylto  tylko p ies ,  k tórego utopiłem. Miał on moje lata; 
n top iłem  go, abym m ia ł  spokój w  domu. Ale ten uczy­
nek b y ł  tak bolesny dla umie, iz gdybyś wćpan n i e b y f  
n a d sz e d ł ,  i jabym  się b y ł  za nim r in c i ł  w  Sekwanę.'? 
W  tymże samym czasie, gdy to starzec  mówił,  w y b rn ą ł  
zm oczony p ies  z wody i wlokąc za sobą kam ień ,  oka­
zyw ał radość z oglądania swojego paun. » 0 to  jes t  m ó j  
przyjaciel!* rzekł s t a rz e c ;  sale nie p o jm u ję ,  jakim on 
się cudem u r a to w a ł? * —  sZdaje się, żeś mu wćpan  tuż 

rzy szyi nie uwiązał kamienia?* rzekł leka rz ;  so tó ż  
iedy ten pies je s t  mu ciężarem, pozwól,  abym go wziął  

do siebie i miał ó nim staranie.* Ale właściciel psa- 
nie p rzy ją ł  tej łaski i od rzek ł :  »Nicch mówi co chce 
m oja  ż o n a ;  od tąd  już  się uiu rozłączę z mym p rz y ja ­
cielem, a gdy nam bieda do ostatniego dojmie, rzucim y 
się obadwa w rzćkę i tam spokój znajdziemy.*

H o j n o ś ć  a n g i e l s k a .  Aktor ReaD, który poz'nićj 
został  tak słynnym, gdy p ierw szy raz w styczniu r. 1814 
w Luudynie  w roli Syloka w y s tą p i ł ,  dniem w p rz ó d  
przyciśn iony  b y ł  najsroższćin ubóstwem. W  domu jego 
nie by ło  ani c h lc b a , ani d rzewa na o p a ł  śród ostrej  
zimy , ani p ieniędzy na kupienie lekarstwa dla chorego 
dzićcięcia , a w kilka dui poźnićj już  w  największe do ­
statki op ływ ał.  Dyrekcyja zobowiązała  się p łacić  m a  
co tygodnia po ośm funtów, ale wkrótce  zdarła  sama ten 
k o n t rak t ,  przysy łając  mu z własnej woli n o w y ,  -z k tó­
rym mu po  20 funt. sztrl. p łac ić  przyrzekła .  Jakiś bez­
imienny nap isał  do niego bardzo poch lebny  list dołącza­
jąc  w  nim banknot  na sto funtów. Słynny p iw o w a r  
W lii lcbrcad odwidził  go w jego pomieszkaniu i w e tk n ą ł  
w  rękę małemu synkowi jego banknot  na 50 fun tów .  
Księżna St. Albans przy jechała  do uiego z p rośbą ,  aby 
p rz y ją ł  od niej w p odarunku  50 funtów, a wydział tea­
t ru  ofiarował m u wkrótce 500 funt. R tóryż  artysta p o ­
szczycić  się m oże, aby od swojej dyrekcyi lub od osób 
p ry w a tn y ch  doznał p o d o b n y c h  dow odów  uwielbienia?

R o s s y  ni  w  l l o n o n i i .  Podług doniesienia p e w ­
nego koresponden ta  z llononii  w t ia z e t ię  Mcdyjolatlskićj; 
p o d  d. 25. maja czytamy: Rossyni w późniejszym w ieka  
sw oim zaniechał próżnostki,  jaką je s t  poezyj-i i m uzyka, 
on się ważniejszym o dda ł  z a t ru d n ien io m , handlując  
n nas rybami,  i ciągnie ogromne korzyści z p rzem ysłu ,
0  którym się mu w p rzó d y  nawet ani śniło. S ławą u- 
w ieńczony autor »Tankreda,« »Otbella«-i  »Scmiramidy,*- 
obdarzywszy cały świat ry tmem  i melodyją , ma teraz 
zaszczyt miasto R ononiję  świeżemi niorSkiemi rybam* 
obdarzać. G dy  bowiem  R o ss y n i , k t ó r y , mówiąc mięs 
dzy nami, jest  wielkim łakotnisiem, postrzeg ł ,  że w Bo- 
noa ii  nie ma targu na świeże morskie ryby ,  p o s ta n o w i ł  
natychm iast  dla własnego pożytku tomu niedpstalkoW1 
zaradzić. W ty m  celu kazał on n a o k o ło  swojego domu- 
p owystawiać  malc drewniane budy ,  i po w y n a jm o w ał  j c 
poczciwym  rybakom, k tórych o prócz  tego swojemi kapię 
tałami wspiera. Nie' masz nic zabawniejszego jak widz>CQ 
tego  wielkiego a r ty s tę ,  p rzechadzającego się podcza* 
targu: jak on jednego ściska za rę k ą ,  drugiego zachę.cl1
1 p o c ie sz a ,  i tak kupu jących  jak przedających owyi" 
m iłym , nieodmiennym uśmiechem wita, którym go na tu1* 
tak pięknie uposażyła .  Nie da łozby  się zdanie Horacego- 
D esia it in pisccm  m ulier Jorm osa  superne  (Piękna p o ­
w ie rzchow ność  dziewicy zakończona postacią  ry b y / - 
zupełnie  zas tosować do jego m u zy ?

  —= *
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